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Rok 1 


Czwartek, dnia 12 lutego 1925 Nr. 12 Cena 15 gr. 


CODZIENNY 


EXPRESS POMORSKI 


Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, 


PRENUMERATA 
w ekspedycji miesięcznie 2,50 zł, z odnoszeniem lub poza- 
: miejscowe 2,75 zł, za granicą 4,— zł. 
:stracja i ekspedycja znajdują się w Toruniu przy Pieka- 


irach nr. 14. - Telefon nr. 647. 


: od godz. 5 do 7 wiecz, - Administracja czynna od godz. 
- 830 rano do godz, 6 wiecz, 


- Redakcja, admini- Na str. 4-łam. 40 gr. na I 


- Redaktor przyjmuje 


$ 
$ 
b: 
JE 
r: 


Í Konto czekowe: 


ii z zastrzeżeniem miejsca 25 % nadwyżki. 
; drobne; wiersz napisowy 20 gr, każde następne słowo 10 gr. 
Ruch w towarz. 20 gr. wiersz. - Ogł. zagr. 100°% nadwyżki. 
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w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanym 


OGŁOSZENIA 
Cena za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 15 gr.$ 


a..z. x 


str. 70gr. Za ogłoszenia skomplik. £ 
- Ogłoszenia £ 


P. K. O. Poznań 201 060. 


Straszliwe A dla świata. 


Organ pacyfistów 
„Menschheit“ umieścił świeżo -niezmier 
nie charakterystyczny i sensacyjny arty 
kuł p.t. „Pułkownik franeuski Stoffel — 
1870 r., generał angielski Morgan 1924 
r.“, który w sposób niezmiernie jaskra- 
wy odsłania stan pogotowia wojennego 
w Niemczech i jest zarazem poważną 
przestrogą dla tych sfer sojuszniczych, 
które lekceważą sobie sprawę rozbroje- 
nia Niemiec. 

Autor artykułu przypomina, że przed 
r. 1870 francuski attache wojskowy 
w eBrlinie, pułkownik Stoffel, w rapor- 
tach swoich stwierdzał wymownie, iż 
Prusy od r. 1866, t.j. od zwycięstwa nad 


Austrją przygotowują się dc wojny 
z Francją. 
„Dzisiaj — powiada autor — świat 


znajduje się w sytuacji takiej samej, jak 
w 1869 r. Raporty generała Morgan'a 
w niczem nie ustępują tym, które reda- 
gował pułkownik Stoffel w latach poprze 


niemieckich ; 


|niczej komisji kontrolnej zawiera nastę 


czych — i to w interesie rzeczywistym | autor — żeby żołnierz tej miary, co ge- 
samych Niemiec — francuski minister | nerał Nollet, nie spostrzegał niebezpie- 
wojny Nollet stanie się wielkim wino- | czeństwa, o którem generał Morgan poin 
formował Świat cały. 

Składając hołd generałowi X 


wajcą'*. 
Jest rzeczą niemożliwą 
ESEFIZETA SZORYE: 


Europo, miej się na 
baczności! 


Taine składy broni i amunicii, ciężkie 
armaty, olbrzymia armia. Niemcy już 
gotowe do nowych mordów. 


LONDYN, 11. 2. (PAT) 


forgan'o- 


powiada 


szcze w stanie sporządzać materjał wo- 
jenny, zwłaszcza ciężkie armaty, reichs- 
wehra jest zorganizowana tak, że w ra- 
zie potrzeby będzie mogła służyć do u- 
tworzenia wielkiej armji, — Sprawo- 
zdanie protestuje wreszcie przeciw po- 


„Evening Standard“ donosi, że koń- 
cowy ustęp sprawozdania międzysojusz 


pujące punkty: 


,mokratyczną podczas 


„Stan Reichswehry i policji przekro 
czył dozwolone granice, do reichswehry 
werbowani są bezprawnie studenci, — 
rząd niemiecki urządził tajne składy 
broni i amunicji, fabryki broni i amuni- 


dzających r. 1870, Ujawniają one w każ 
dem zdaniu głęboki niepokój patrjoty- 
czny oficera brytyjskiego wobec wypad- 
ków, którymi brzemienna jest przy- 


wiedzeniu gen. v. Seekta, który powie- 
dział: Reichswehra będzie mogła przy- 
gotować się do dalszej wojny tylko 
w ten sposób, iż będzie pamiętała o bro- 
ni, która została odebrana narodowi nie 
mieckiemu*, 


szłość. Ci, do których zwrącał się gene- 
rał Morgan udawali głuchych, wskutek 
czego dotknięty ciasnotą umysłu swego 
rządu, zrzekł się on urzędu członka ko- 
mitetu rozbrojeń'. 

Generał Nollet. który z szefa komisji 
kontroli międzysojuszniczej, stał się mi- 
nistrem wojny w rządzie Herriot'a, zna 
dobrze stan zbrojeń niemieckich. Tak sa 
mo, jak generał Morgan, wie on o tem, 
że napaść niemiecka może nastąpić każ- 
dej chwili („jak złodziej w nocy“) — po- 
wiada Morgan, — Powinien cn — cią- 
gnie dalej autor artykułu — trzymać się 
aksjomatu swego współpracownika Mor 
gan'a, który wyznawał, że idee nie są 


faktami“, przeciwnik jego generał v. | Prowadzone przez sen. Volkmanna w Ge 


Seekt, uznaje tylko te ostatnie. 

„Jeśli Francja — powiada autor 
nie poczyni w krótkim czasie w sprawie 
- rozbrojenia Niemiec, kroków stanow- 


Sensacyjne echa , 
panamy niemieckiej 


Wybitny socjalista wystąpił z partji, do której 
A b. minister „wstąpił“... do 
kozy. 


należał od 30 lat. 


BERLIN, 11. 2. (PAT) 
Sensację wywołało tu wystąpienie 
dr. Augusta Miillera (byłego podsekrete- 
tarza stanu) z paxtji socjal - demokraty 
cznej. W piśmie wystosowanem do za- 
rządu partji Miiller oświadcza, że od 


cji nie zostały zlikwidowane, lecz są = 
NSTI 


Seim zbierze sie 
w przyszłym tygodniu. 


WARSZAWA, 11. 2. (PAT) 


w przyszłym tygodniu odbędzie się posie 
dzenie plenarne w Sejmie, w czwartek, 

Na dzisiejszem posiedzeniu konwen- | ewentualnie w piątek i że może się też 
tu senjorów p. marszałek oznajmił, że | przeciągnąć na sobotę. 


morjału w sprawie ciężarów reparacyj- 
nych, nałożonych na Gdańsk. Rokowa- 
mia w sprawie zaciągnięcia przez gminę 
m. Gdańska pożyczki w kwocie 40 miljo 
nów marek prowadzone przez Gdańsk 
z konsorcjum bankowem  angielskiem 
zostały ukończone. Obecnie chodzi tylko 
o poparcie tej pożyczki przez komitet fi- 
inansoy Ligi Narodów, €o konsorcjum 
bankowe angielskie uważa za pożądane. 


Gdańsk chee pożyczki. 


GDAŃSK, 11. 2. (PAT) 
Prasa tutejsza donosi, że rokowania 


| newie mają na celu uzyskanic poparcia 
ze strony komisji finansowej Ligi Naro- 
dów dla pożyczki, którą zaciągnąć za- 
mierzą Gdańsk, a następnie omówienie 
przedłożonego przez senat gdański me- 


BERLIN, 11. 2. (PAT) 


Ogłoszona wczoraj przez „Sozial - de 
mokratischer Dienst“ wiadomość o are- 
sztowaniu byłego ministra poczt Hoefle- 
go potwierdza się. Hoefle aresztowany 
został na skutek obciążających zeznań 
jednego z braci Barmatów. Były mini- 
ster jest oskarżony o korupcję. Nadia 
prokurator dowiedział się, że w osta- 
tnich dniach z willi byłego ministra wy 
niesiono część dokumentów, dotyczą- 
cych sprawy Barmatów i obawia się, aby 
lat 30 należał do socjal - demokracji, | Hoefle nie zatarł śladów swojej współ- 
jednakże musi zerwać z nią, ponieważ | winy w sprawie kredytów, udzielonych 


nie chciano uwzględnić jego kilkakrot- | koncernowi Barmatów. Pisma donoszą, 


nych ostrzeżeń, aby bezwzględnie z par- | że oskarżenie skierowane pr. zeciwko by- 


tji usunąć te elementy, które pozosta- |łemu ministrowi może pociągnąć Za s0- | 


wały w stosunkach z Barmatami, bą skazanie go na ciężkie roboty. 


wi, autor kończy swój artykuł następu- 
jącemi uwagami: 

„Szałowi centralistycznemu — powia 
da — który zawładnął partją socjal - de- 
opracowywania 
konstytucji wejmarskiej, przypisać trze- 
ba powstanie nowych Niemiec, które 
dzisiaj, więcej niż kiedykolwiek znajdu 
ją się pod pięścią militarną Prus. 

Niemcy obecne, zjednoczone i silne, 
mają możność dzisiaj prowadzenia woj- 
ny przegiw komukolwiekbądź o wiele 
skuteczniej, niż Niemcy cesarza Wilhel- 
ma. Generał v. Seekt może w każdej 
chwili, na mocy zwykłego rozkazu, pod- 
pisanego przez socjal - demokratyczne- 
go prezydenta Reich'u wprowadzić obo= 
wiązkową służbę wojenną. Na mocy wła 
dzy dyktatorskiej, która zostałą mu przy 
znana, prezydent Reich'u może nawet 
zadekretować pospolite ruszenie. 

Cały straszliwy blok, złożony z 62 mi- 
ljonów dusz, olbrzymi przemysł i niewy= 
czerpane jego środki, niezrównana orga% 
nizacja prasy i propagandy etc., wszyst= 
ko to może być wprawione w ruch j roz- 
petane w każdej chwili, we wszelk. kie- 
runkach, przeciw każdemu krajowi. Na- 
ród niemiecki jest od dziesięciu lat u- 
trzymywany w takim stanie nieświado= 
mości tego, czem jest świat Cały, czem są 
niebezpieczeństwa na jakie jest wysta- 
wiony, i tego co może zapewnić jego do- 
brobyt, że bez przesady można go po- 
równać do stada owiec, które  poszioby 
za swoimi menerami, v. Seekt'em i Stre- 
semann'em, na krańce najwyższej ołia- 
ry. Opinja, jaką żywią niektórzy pisarze 
francuscy i angielscy, iż naród niemiecki 
jest skłonny do „demokratyzacji* w tym 
sensie, w jakim oni to słowo rozumieją 
— jest bezprzykładną utopją. Tak się 
przedstawia prawdą!“ 

A prawdę tą głosi Niemiec, podobno 
jeden z wyższych funkcjonarjuszy mini- 


„ster. wojny w Berlinie. Rewelacje jego 


winny odbić się donośnem echem w pra- 
sie całego świata! 
(EFS ŁEE TE 


Rosja kupuje 
samoloty. 


RZYM, 11. 2. (PAT) 
„Agencia di Roma* donosi, że rząd 
sowiecki postanowił zakupić zagranicą 
250 samolotów, przyczem aparaty te 
mają już być dostarczone Rosji w maju 
r.b. 
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Przesilenie w Portugalji. 


LIZBONA, 11. 2.:;PAT) 


Izba uchwaliła 64 głosami przeciw 45 
"votum nieufności dla rządu. 


. mszczą się. 


I, 
Na posiedzeniu w dniu 4. tutego 1925 
członkowie Toruńskiego Kola Tow. 


Naucz. Szkół średn, i Wyższ. po stwier- 
dzeniu, że szkolnictwo a zwłaszcza śre- 
dnie na Pomorzu weszło na forum obrad 
partyj politycznych i spotkało się z su- 
rową. a gołosłowną oceną ze strony sena- 
iora ks, Bolta, który na Zjedzie Rady 
Wojewódzkiej Związku Lud. Narod. w 
Grudziądzu w dniu 18. stycznia 1525 r. 
omawiając potrzeby Pomorza, jak Gono- 
si „Słowo Iomorskie* w n-rze 18 z dn 
23, stycznia 1925 r., zwrócił szczególną u- 
wagę na rozpaczliwy wprost stan nasze- 
go szkolnictwa, a w głównej mierze 
szkół średnich, uchwalił następującą re- 
zolucję: 

Koło Tow. Naucz. Szk. Śr. i W. w 
Toruniu stwierdza z naciskiem, że podo- 
bne gołosłowne uogólniania zarzutów 
przeciw szkolnictwu pomorskiemu pod- 
kopuje powagę szkolfictwa na iej zie- 
raj, gdzie szkoła jest jednym z głównych 
czynników i placówek polskości i jako 
taka wymaga serdecznej i rozumnej o- 
pieki ze strony społeczeństwa. Ponadto 
Koło uchwaliło zwrócić się do ks. Sena- 
tora Bolta z żądaniem dostarczenia do- 
wodów na jego twierdzenia, 


W Toruniu, dnia 9. lutego 1925. 
Za Zarząd: 
J. Węglarz, sekret. 


II. 
Stanowisko Koła Towarz. Nauczycieli 
Szkół śred. i Wyż. co do akcji tz. Komi- 
tetu rodzicielskiego, 


Jak wiadomo, 0d szeregu miesięcy 
rozwija t. zw. „Kofnitet rodzicielski" w 
Toruniu akcję przeciw krzywdom, które 
wedle mniemania komitetu, dotykać 
mają młodzież dwóch gimnazjów toruń- 
skich, t. j. męskiego i żeńskiego, Akcja 
ta posługuje się różnemi sposobami. Ko- 
mitet odbywa posiedzenia, zbiera mater- 
jały dowodowe, wysyła delegacje do Ku- 
ratorjum Szkl. i do Ministerstwa, a nad- 
to pociąga do współpracy posłów 
i senatorów różnych stronnictw politycz- 
nych, oraz zwołuje częste wiece publi- 
czne, na których, jak wieść niesie, rzuca 
się między innemi, również j oszczerstwa 
na nauczycieli tych szkół. 

Zrazu akcja ta była dość Cicha i zre- 
sztą obracała się w sferze plotek, domy- 


słów, pogłosek; obecn. jednak odbija się: 


ona już echem po prasie pomorskiej i 
pozapomorskiej,j Dlatego Koło Tow. 
Naucz. Szkół Śred. i Wyż. w Toruniu wi 


działo się zmuszonem sformułować co do | 


Łańcuch. 


Profesor Lepin, kierownik instytutu ; 


astrologicznego, zagłębiony w obserwa- 
cjach i studjach nad ruchem ciał niebie 
skich, nie dopuszczał nawót myśli, że 
istnieją ciała „astralne“ i, że wogóle 
spirytyzm Czy medjumizm posiada ja-; 
kikolwiek grunt pod nogami... 


Nie dziw więc, że gdy pewnego dnia 
znalazł na biurku list z łańcuchem spi- 
rytystycznym, w którym ostatnia podpi. 
sana z rzędu jakaś nieznana mu Simona 
Lebianc zalecała przesłać list do  no- 


wych dziewięciu osób. Lepin uśmiał się“ 


serdecznie i odrzucił list na stós leżą“ 
cych papierów na biurku. Lis: spadł na 
podłogę. Następnego dnia, gdy woźny, 
sprzątając gabinet profesora Lepina, 
zauważył go, uważał za stosowne poło- 
Żyć na widocznem miejscu na biurku. 
Nazajutrz profesor Lepin znów spö- 
strzegł ów list na biurku. Wezwał wóż- 
nego, pytając, skąd się wziął ten list, i 
skoro go już wyrzucił, dodał: 

— Weźcie Sobie ten list, bo może być 
on tak samo dobrze skierowany do was, 
jak i do mnie. 

Woźny wziął list, poszedł do pokoju | 
i począł go studjować. W rezultacie 
przyszedł do przekonania, że łańcucha 
nie należy przerywać, a list trzeba Sie- 
rować dalej. 


Z poglądów swych woźny zwierzył 
się przed profesorem, utrzymując, że z 
duchami nie Dależy zaczynać, 
Zresztą może profesora na 
dziesiąty dzień spotkać nieszczęście, 
którego on, wierny jego sługa, nie ży- 
czyłby mu. 


„SoDZIE 


ZIENNY 


W sprawie szkolnictwa śrdniedo. 


Stanowisko Koła Tow. Nauczycieli Szkół średnich i wyższych BR 


niej swe stanowisko i na zebrania, które 
odbyło się w dn 4. lutego 1925, uchwaliło 
jednogłośnie następującą rezolucję: 

Zważywszy, że akcja t. zw. „Komi- 
tetu rodzicielskiego“ przybiera z dniem 
każdym na rozmiarach, a stając się 
przedmiotem plotek i przekręceń, ostat- 
nio nawet dotarła do prasy, t. j. obok in- 
nych dzienników pomorskich do „Kur: 
jera Gdańskego", który w nrze 50 z dnią 
14. 12. 1924 r. poza relacją o akcji „Ko- 
mitetu rodzicielskiego" stawia sumary- 
cznie zarzut „nieodpowiedniego trakto- 
wania rodziców i uczniów przez nauczy- 
cielstwo i wogóle krzywd, które stosu- 
ją wobec uczniów nieodpowiednie czyn- 
niki, czynniki, nierozumiejące duszy 
pomorskiej i charakteru tutejszej lud- 
ności i młodzieży”, zaś w artykule nieja- 
kiego T. Z. w Dzienniku Bydgoskim nr. 
23 z dnia 29. 1 1925 p. t. „O naprawę nie- 
normalnych stosunków. w szkolnictwie 
pomorskiem* pojawiło się między in 
nieuzasadnienemi twierdzen. takie co 
najmniej lekkomyślne pytanie: Czyżby 
powtórzyć się miała „Września“ w Pol- 
sce odrodzonej? 

Zważywszy, że akcja obecna jest 
niepierwszen.: wystąpieniem tego rodza 
ju przeciwko gimnazjom toruńskim, 
zważywszy dalej, że tego rodzaju akcja 

| przyczynia „się do podkopania już nie- 
i tylko Samej powagi nauczycielstwa obu 


Ne 12 


W oe o W 


WARSZAWA, 11. 2. (PAT) 
nieufność Sejmowa komisja BRASŻÓWA wysłu- 
ód mło- | chała dziś bardzo szczegółowego refera- 
dzieży mniemania, że jest ofiarą postę- | tu dyrektora.. departamentu nor 
powania nauczycieli itd. i wskutek tego5twa Oświaty p. Jarmińskiego 0 SZKOL 
zaburzają normalny bieg nauki szkol- | nictwie zawodowem. żę podstawie tego 
nej i czynią niejeden zabieg wychowaw= | referatu rozwinęła się dyskusja, w cza- 
czy bezowocnym. sie której wyjaśnień udzielał p. wicemi- 
nister Łopuszański. Wynikiem dyskusji 
Koło Toruńskie Tow. Naucz. Szkół ; było przyjęcie całego szeregu dyrektyw, 
Śr. i Wyż. zebrane na ogólnem posie- | szczególnie dotyczących potrzeby pod- 
dzeniu nie zajmując wcale stanowiska wyższenia budżetu Ministersta Oświaty. 
co do słuszności lub niesłuszności zarzu- | g budżetu szkół zawodow$ch w szczegól 
tów stawianych przez Komitet rodziciel- | tości wraz z podwyższeniem wydatków 
ski poszczególnym  jednostkon z po- kuj budżecie szkół powszechnych. Przyby 
śród nauczycielstwa toruńskich gimna- | ly na posiedzenie referent budżetu Mini- 
zjów, których zbadanie i ocena jest rze- | sterstwo Oświaty | pos. Rymar (Z.LN.) 
czą władz szkolnych; owszem pragnące | oświadczył, że weźmie dyrektywy komi- 
gorącc jak najściślejszego przeprowa- sji oświatowej pod rozwagę w granicach 
dzenia śledztwa przez te władze, zastrze- | rów nowagi budżetowej. 
ga się stanowczo 


PRES DIMARS, 


niżenie się pilności uczniów, 
do nauczycieli, wytwor zenie wśr 


WŁ KET ZEIERIE WZ TZT TA OK OAI DOCIEC ŻIETZA EDEN 


Jeden skandal goni drugi 


BERLIN, 11. 2. (PAT) 
Wykryto tu w pruskim banku han- 


po 1) przeciw nieodpowiedniemu 
sposobowi dochodzenia domniemanych 


krzywd młodzieży szkolnej, zarzucanych 
przez Komitet rodzicielski i sposobow: | 
szukania sprawiedliw ości, ponieważ sa | 
sób ten przynosi szkodę samejże szkole | 


b TAE i ; TAN .dlowym nadużycia, które doprowadziły 

po E TOEIW, Pa sposobowi i do zaweiszenia w czynnościach kilku u- 
stawiania zarzutów, który przy czynia ` rzędników i wszczęcia przeciw nim 
się do wytworzenia ujemnej opinji o ca- 


śledztwa. 


łem toruńskiem nauczycielstwie szkół | 
średnich; ? 
po % przeciw lekkomyślnermu pod: a 
Kawiarnia i Restauracja 


kopywaniu powagi szkoły polskiej na 


St. Pieniążek prezes. | 


gdyż | 


| tych szkół średnich, ale co ważniejsze | terenie kresowym, gdzie dbałość o do- 


|i boleśniejsze —naraża na szwank po-|bro i powagę szkoły tej powinne być 
wagę i godność samej szkoły. A co naj- | szczególnym obowiązkiem  społeczeń- 
ważniejsze, zważywszy, że jawność i| stwa. 

rozgłos akcji Komitetu rodzicielskiego i 


W Toruniu, 
Za Zarząd: 
J. Węglarz, sekr. St. Pieniążek prezes 


| KÈ $ EAA i g 
j atmosfera plotek i niedomówień zdoła- 


ły już wywrzeć demaralizujący wpiyw 
jna młodzież szkolną jak: znaczne ob- 
Ek ORW a ER EET E SG? YIBOZÓY BT IL EIRO 200 ZW TRZA "DRM o LX DANO 1 ORO ŻA WYR Ź ROS WOOOKSZEIY TAKE IDE 


dnia 9. lutego 1925 r. 


Te.ss Pomorzanka re: s 


Toru, ul. Szeroka nr. 20 
póleca 


wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w tenie cd 1 zł. 25:gr. od godz. 12-ej do 16-ej 
Paszteciki, buljon, ciepłe I zimne potrawy 
okażdej porze dnia. Clastka własn.wyrobu 


Ustane 0 Iiiw (r zyk I gnięcy zibi, chadery zmowaliztwń, pepeyokc MI 


„. (PAT; mastępujący wniosek pos. Poówskidro © 
| (Chrz. Dem.,, akceptowanych przez ref. 


Sejmowa komisja przemysłowo-han- pos. Wiślickiego: 


WARSZAWA, 11. 


dlowa obradowała w dalszym ciągu nad „Wzywa się Rząd, aby w ciągu mie- 
siąca od uchwalenia tego wniosku zło- 
żył Sejmowi projekt ustawy w sprawie 
koniecznej w dostosowaniu do zmienio- 
nych obecnie warunków gospodarczych. 
nowelizacji ustawy z dn. 2 lipca 1920 r. o 
zwalczaniu lichwy wojennej w brzmie- 
niu noweli z dnia 5, 8, 1922 r. W związku 
z tem komisja uchwaliła następującą re 
zolucję pos. Wartalskiego (Z. Ł. N.): 
„Sejm wzywa Rząd do przedstawie- 
nia w ciągu dwóch tygodni Sejmowi pla 
nu zarządzeń gospodraczych, mających 
PHREFEREES "TY" M TATU TIUNPTRZTWETWYRER" ZEK (IT LWY TIELDĄT PY TYT ZZO REZ 


weżcie pos. Wiślickiego ikl. żyd. 
w sprawie zniesienia ustawy © lichwie 
wojennej. Generalny sekretarz komitetu 
ekonomicznego Rady Ministrów p. Wi- 
domski w imieniu Rządu oświadczył, że 
w szeregu gospodarczych środków zwal 
jczania drożyzny Rząd potrzebuje rów- 
nież ustawy represyjno karnej jako jed- 
nego z pomocniczych instrumentów zwal 
czania drożyzny. W wyniku dyskusji 
stanowisko Rządu i większości komisji 
| zostało uzgodnione i uchwalony został 


kiem. Zemdłona Simona padła na ka- 
napę. Lepin począł ją cucić. W tym mo- 
mencie wydała mu się tak piękną, iż od- 
czuł iakieś dziwnym żarem przejmujące 
go uczucie, Tymczasem Simona nie da- 
wała żadnych dznak życia. W  instytu- 
cie powstał hałas i zamieszanie. Trzeba 
było wezwać pogotowie, które odwiozło 


Lepin, wzruszony tym *wyznąniem 
swego (pracownika, odrzekł: 

— Kochany Dupont, ja w: takie hi- 
storje nie wierzę; daj mi święty spokój. 
| Ponieważ ci życzę dobrze i chcę, aby 
| ciebie szezęście spotkało na moje konto, desperatkę do szpitala św. Antoniego. 
wyślij list dalej. u Zirytowany do najwyższego stopnia 

Wożny Dupont nie dał sobie długo | tym skandalem, profesor Lepin o godzi- 
perswadować i stosując się do woli swe- | nę wcześniej niż zwykle powrócił do do- 
go szefa, w dziewięciu odpisac rozesłał | mu. Ku zdumieniu swemu zastał w 
list de różnych. osćb. zamku od drzwi klucz, który uniemożli- 

Od daty listu minęło 10 dni. Lepin wił mu dostanie się do mieszkania. Wa- 
dawno już o nim zapomniał. W życiu lenie i pukanie: nie odniosło rezultatu 
woźnego Duponta zaszła doniosła zmia- | Sądzjł, że żona wyszła. na miasto į przez 
na. Los padł na jego dolarówkę, przy- ; pomyłkę zatrzasnęła drzwi. Postanowił, 
nosząc mu wygraną w ilości 500 dola- {zaczekać w bramie. Zaledwie ustąpił 
rów. Uradowany Dupont wbiega 40 | kilka kroków, usłyszał tajemniczy 
profesora Lepina i oznajmia mu, że ÓW | szmer przy drzwiach od wewnątrz swe- 
list z łańcuchem spiryty stycznym przy- | go mieszkania. Pomyślał, że złodzieje 
niósł mu szczęście. Profesor Lepin na; się tam akradli. Ukrył się więc szybko 
chwilę się zastanowił nad tem, uśmie- | w framudze drzwi sąsiednich, skąd do- 
; chnął, powinszował woźnemu i dodał | skonale mógł obserwować, kto wyjdzie z 
ironicznie: mieszkania. Po chwili drzwi się zlekka 

— A teraz kolej na mnie... juchyliły i profesor Lepin ku  zgrozie 

Było to dziesiątego dnia po otrzyma- | swej ujrzał osobę doktora Farcila, swego 
niu owego fatalnego listu. Do gabinetu | pomocnika z instytutu astronomicznego. 
| profesora zgłosiła się pewna niewiasta 
{W toku rozmowy profesor dowiedział 
się, iż nieznajomej nazwisko brzmi Si- 
mona Leblanc. Profesor nie mógł so- 


otruć. Profesor pospieszył. z ratun- 


pani profesorowa 
Lepin postanowił, nie wracać więcej 
do żony. W tej chwili myśłał jeno o 


W progu dyskretnie, a Czule żegnała go } dał rozwód, ząś z 
| czył się węzłem małżeńskim. 


wa celu zahamowanie drożyzny chleba i 
mięsa. Nadto posłowie klubu P., P. S. 
zgłosili następujący wniosek mniejszo- 
ści: 

„Wzywa się Rząd do przedłożenia Sej 
mowi w jaknajkrótszym czasie projektu 
uzupełniającego dotychczasowe przepisy 
o walce z lichwą w kierunku rozszerze- 
nia mocy ich działania na inne nie obję 
te dotychczas przez ustawę dziedziny 
produkcji, Wnosić się mający projekt 
ustawy winien m, i. wprowadzić komisję 
złożoną z przedstawicieli producentów 
— konsumentów i przedstawicieli Rzą- 
du, której zadaniem będzie ustalenie cen 
maksymalnych. 


„ry miał fałaine skutki dla profesora Le- 
pina. Korek wra zz szyjką butelki całą 
siłą uderzy: go w skroń. Zemdlonego i 
okaleczonego profesora pogotowie od- 
wiozło jako do najbliższego SOSA ra- 
tunku — dò szpitala św. Antoniego Była 
to zresztą worąca prośba profesora, kie- 
dy- wyńdszono go do karetki pogotowia 
Nazajutrz. profesor Lepin znany dotąd 
tylko w świecie uczonych, stał się naj- 
popularniejszą postacią w mieście. 

Gazety w ten mniej więcej sposób 
opisały całe wydarzenie: 

— Simcna Leblanc, kochanka Lepi- 
na, którą ten ostatni uwiódł, gdy była 
jeszcze 13-letnią dziewczynką, zwróciła 
się po latach dziesięciu doń 9 jakąś po- 
moc względnie posądę. Gdy Lepin w 


brutalny sposób usiłował biedną ofiarę 


swą wyrzucić z gabinetu, Simona chwy- 
ciła kałamarz i rozbiła mu głowę, po- 
czem usiłowała się otruć. Powaśnio= 
nych kochanków odwiozło pogotowie do 
szpitala św. Antoniego. 

A kiedy profesor przyszedł do zdro- 
wia... 

Z jednej strony pani Lepinowa do- 
magała się rozwodu, a panna Simona 
Leblanc błagała o ratowanie jej honoru. 

Lepin pogodził wszystkich. Żonie 
piekną Simoną połą- 


Historja powiada, że najbardziej za- 
dowołonym z tego był woźny Dupont, 


bie uprzytomnić, gdzie ostatni raz sły- | biednej Simonie Leblanc, która na sali | który świeżego fonkosia powitał temi 
szał czy też czytał to nazwisko szpitalnej być może teraz walczy ze | słowy: 
Simona, urocza blondyna, prosiła | śmiercią. | — A mówiłem profesorowi, by nie 
profesora o posadę. Zdenerwowany i podniecony udał) zrywał łańcucha.. 
Lepin począł przekonywąć Simonę, że |się na posiłek do pobliskiej restauracji. i Profesor Lepin odrzekł: 
|w instytucie niema żadnych” wôlnych | Grono znajomych w mig otoczyło profe- — Masz rację, stary przyjacielu, 


posad 
Simona, usłys szawszy to, wyjęła fla- 
szęczkę z jakąś substancją i usiłowała 


sora, podejmując go z honorami. Po ko- 
lacji podanc szampana. Kelner, otwiera- 
jący butelkę, 


| 


przekonałem się, że Simona Leblanc, 
przysyłając mi ów fatalny list, napraw= 


spowodował wybuch, któ- dę dobrze mi życzyła. 
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Dużo słów — mało treści. 


List przewodniczącego Rady Ligi Nar. w sprawie 
poczty polskiej w Gdańsku. 


GDAŃSK, 11. 2. (PAT) 


Jak wiadomo, wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku MacDonell! wysto- 
sował swego czasu w sprawie konfliktu 
pocztowego obszerne sprawozdanie: do 
Rady Ligi Narodów, przedstawiając jej 
sytuację pocztową wynikłą z otwarcia 
poczty polskiej w Gdańsku. Przewodni- 
czący Rady Ligi de Mello Franko nade- 
słał obecnie MaecDonellowi odpowiedź na 
jegd sprawozdanie. Odpowiedź ta brzmi: 

Panie Wysoki Komisarzu! Sekreta- 
rjat generalny Ligi Narodów zakomuni- 
kował mi zarówno, jak i innym człon- 


kom Rady Pański raport z dnia 17 stycz- | przez Rząd polski na wypadek, gdyby ! wych i służby pocztowej, którei one do- 


„On Leongs* i „Hip Sings“. 


zostały one usunięte przez władze wol- 
rego miasta na skutek żądania, wyrażo- 
nego z jednej strony. Raport Pański zba 
dałem z uwagą i wobee doniosłości pro- 
blemu, którym raport ten się zajmuje, 
poleciłem zasięgnąć opinji referenta spr. 
gdańskich w Radzie Ligi Narodów p. 
mia b.t. w sprawie niektórych poglądów | Quinones de Leone, reprezentanta Hisz- 
na zagadnienie rozwinięcia służby pocz- | panji. W porozumieniu z nim pozwalam 
ty polskiej w Gdańsku. Oświadcza Pan | sobie dać Panu następującą odpowiedź, 
w tym raporcie, że kwestja uprawnień przyczem uważam, że ma ona charakter 
Polski do posiadania w określonych wa- | prowizoryczny i częściowy, gdyż jest rze 
runkąch własnej służby pocztowej | czą jasną, że decyzja ostateczna w tej 
w Gdańsku była Panu oddana przez | sprawie musi być postawiona na plenum 
rząd wolnego miasta w drodze art. 39| Rady w czasie jej zwyczajnej sesji 
konwencji z dnia 9 listopada 1920 r. i że | w marcu. 

Liga Narodów nię ma w tej chwili po- „Uznając całkowitą słuszność przed 
trzeby zajmować się zagadnieniem pra- | stawienia Radzie kwestji, o której jest 
wnem., Pański raport ma na Celu zawia- | mowa w raporcie z dnia 17 stycznia b. r. 
domić Radę o sytuacji, jaka wynikła | rozumiem również Pańskie zaintereso- 
z stnienia polskich skrzynek pocztowych | wanie się kwestją istnienia w wolnem 
w Gdańsku i z zamiarów, wyrażonych | mieście wspomnianych skrzynek poczto- 


su. 3 


'tyczą aż do czasu. gdy Rada Ligi będzie 
miała możność rozstrzygnięcia kwestji 
prawnej, lecz sądzę, że Rada może mieć 
zaufanie do rozsądku i dobrej woli wszy 
stkich zainteresowanych, szczególnie lu- 
dności Gdahska, oraz pewność, że prze- 
dłużenie jeszcze o kilka tygodni sytu- 
acji obecnej aż do najbliższego posiedze- 
nia Rady nie da powodu do żadnych no- 
wych komplikacyj. Wiem, że władze 
gdańskie powzięły pewne kroki policyj- 
ne, aby uniknąć nowych incydentów i 
pragnę wyrazić moją aprobatę dla tego 
stanowiska, Pragnę wierzyć, że rząd wol 
nego miasta i rząd Rzplitej Polskiej, nie 
uciekając się do akcji bezpośredniej 0+ 
czekiwać będą z zaufaniem decyzji, któ 
rą poweźmie Rada Ligi Narodów. Proszę 
Pana, Panie Wysoki Komisarzu, aby ze- 
chciał Pan zawiadomić o treści tego li- 
stu prezydenta wolnego miasta į repre- 
zentanta dyplomatyczn. Polski w Gdań- 
sku.” 


Kobieta w Australiji. 


Amerykanie mają dużo kłopotów z chińczykami. | Nie nosi kosztownych toalet. Suknię zastępuje 


W dzielnicy chińskiej w Nowym 
Jorku, oraz w innych miastach Stanów 
Zjednoczonych, rozpoczęła się znów od 
niejakiego czasu tajemnicza i bezłitosna 
walka, między dwcma tajnemi organiza- 
cjami „żółtego narodu“. Do walki wcią- 
gnięci są prawie wszyscy Chińczycy, za 
mieszkali w Ameryce. 

Stowarzyszenie te „On Leongs* i 
„Hip Sings* prześcigają się, jak pisze 
„Daily Mail“ w mordowaniu przeciwni- 
ków. Używane są : trucizny, rewolwery, 
sznury, nóże i sztylety. Jedno zabójstwo 
następuje po drugiem. Policja jest bez- 
silna, gdyż chińczycy są skryci i przebie 
gli i nie można przerwać tego łańcucha 
zbrodni. 

Nienawiść między dwiema tajnemi or- 
ganizacjami datuje się od lat 10-ciu, od 
chwili śmierci chińskiej „Pięknej Hele- 
ny“ niejakiej Bow Kurn, dobrze znanej 
wśród najgorszych mętów dzielnicy 
chińskiej w New Yorku. Bow - Kurn 
oswobodziwszy się ze szponów swego wy 
zyskiwacza. wyszła wbrew jego woli za 
młodego chińczyka. Nowożeńcy oddali 
się pod opiekę starego chińskiego pa- 


trjarchy Tom Lee, głównego członka or- | 


ganizacji „On Leongs* oraz właściciela 
prawie wszystkich jaskiń gry i palarni 
opjum w New Jorku. 

Wkrótce niejaki Low - Hee, naczel- 
nik organizacji „Hip Sings“ natrafił na 
ślad Bow - Kum i pewnego dnia znale- 
ziono ją we własnym domku z poderznię 
tem gardłem martwą. W 24 godziny póź 
riiej dwue hczłonków z Hip Sings“ leża- 
ło uduszonych na ulicy. Zacięta walka 
trwała całemi miesiącami i codziennie 
padały nowe ofiary, aż do chwili, gdy 


z Pekinu nadszedł do obu tajnych orga- | 


nizacyj rozkaz pojednania się. 

Dwa miesiące temu z niewiadomej | 
przyczyny walka podjęta została na no- 
wo. Przypuszczają, że powodem było 
także morderstwo jednej z dziewczyn 
chińskich. Roznamiętnienie doszło do 
te go stopnia, że mordowani są nawet 
chińczycy t. zw. „neutralni“ to jest nie- 
należący do żadnej z tajnych organiza- 
cyj. 

Ostatnio zbstali otruci w tajemniczy 
sposób dwaj adwokaci - chińczycy, któ- 
rzy niedawno przybyli do New Jorku 
Co dzień rano spotyka się w dzielnicy 
chińskiej, tłumy chińczyków, stojących 


Zamach na posłów. 


PARYŻ, 11. 2. (PAT) 
Według doniesień z Angory, dokona- 
no tu zamachu na deputowanych Halid 
paszę i Ali beja. Obaj deputowani są 
ciężko ranni. 
UEEISEMOZT WK ATW TTTRDE TT ATC U RYRIĘ I E 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Panu K. w Grudziądzu. 
Artykuł zamieścimy. Dziękujemy — 
i prosimy nadal o nas pamiętać. 


Panu G. w Toruniu. 


Cenne Pańskie uwagi redakcja otrzy- 
mała niestety z parodniowem opóźnie- 
niem, tak, że straciły na aktualności. Za- 
chowamy je i zużytkujemy przy najbliż 
szej sposobności — na którą zapewne 
zbyt długo czekać nie będziemy. 


„szenie tej treści: 


przed słupami na których nalepione są 
setki kartek, zawierających prośby, róż- 
nych chińczyków aby ich nie zabijano. 
gdyż są neutralni i do żadnych walk się 
nie mieszają 


Ze wszystkich narodów, które obec- 
nie zaludniają świat, najciekawsze są 
dla studjów prahistorycznych plemiona 


Policja bez przerwy pilnuje ulie i do- | australijskie. Zachowały one w zupeł- 
mów. Mimo tego każdy dzień przynosi | ności swój archaiczny charakter, W 
nowe ofiary, pomordowane w tajemni- | Australji nawet roślinność i ptactwo 
czy sposób. przypominają dawne zamierzchłe czasy. 


Sensacyjna przygoda 
młodej Warszawianki 
poszukującej posady. 


Pani Zofja siadła na wygodnym fote- 
lu i pogrążyła się w zadumie. 

Była godzina 4-ta. Panował półmrok. 

Nagle rozległ się trzask przekręcane- 
go włącznika i pokój został 

zalany potokami 
oślepiającego światła. Cztery potężne ża 
rówki koloru lila zabłysły w rogach po- 
koju. 

Teraz dopiero urzędniczka  spostrze- 
gła, że znajduje się w buduarze umeblo- 
wanym w dość oryginalny sposób. Mięk 
kie meble, kolosalnej wielkości otoma- 
na, kwiaty, pieścidełka, a na ścianach 

pełno rycin 
o treści bynajmniej niedwuznacznej, 

Po chwili stojąca lampa z abażurem 
w dziwaczne desenie zajaśniała, jak za 
dotknięciem różdżki czrodziejskiej i jed 
nocześnie rozległ się 


Dzienniki warszawskie donoszą: 

Niesamowita przygoda spotkała p. 
Zofję N., małżonkę urzędnika. 

Pani Zofja, kobieta bezdzietna, od 
dłuższego czasu 

starała się 
o posadę. Choć mąż był Człowiekiem u- 
stosunkowanym, miał dostęp do wszyst- 
kich instytucyj rządowych, trudności 
z wynalezieniem pracy okazały się tak 
wielkie, że młoda kobieta przestała wie- 
rzyć 
w skuteczność protekcji 

i postanowiła spróbować szczęścia na in 
nej drodze. Mianowicie zredagowała i 
zameiściła w jednym z dzienników ogło- 


Młoda, wykwalifikowana urzędni- 
czka, biegle pisząca na maszynie, 
doskonała buchalterka, poszukuje 
posady. Łaskawe oferty dla „Zofji 
N.* do administracji. 


podejrzany szelest. 


Pani Zofja obejrzała się. Dreszcz wstrzą 
snął jej ciałem. 

We drzwiach, ukryty za portjerą, stał 
jakiś człowiek i przez szparę obserwował 
młodą kobietę. Widać było jedno 

błyszczęce oko. 
badawcze, przenikliwe. 

Brzegi portjery rozwarły się gwałto- 
wnie i na tle wzorzystej tkaniny ukazał 
się 


Następne go dnia po ukazaniu się o- 
głoszenia, pani Zofja z bijącem sercem 
podążyła do administracji. Wręczono jej 
kilka listów. Wszystkie były 

lakonięzne f 

i ograniczały się na wskazaniu adresu 
o godz, o której urzędniczka miała się 
stawić, by zdać egzamin ze sztuki pisa- 
nia na maszynie. 

Jeden tylko list był nieco obszer- 
niejszy. Autor 

nie wymieniał firmy, 

lecz twierdził, że właśnie takiej urzęd- 
niczki poszukuje i obiecywał świetną 
gażę, gratyfikacje, urlopy i t.p. Oferta 
wymieniała adres: Aleje Jerozolimskie 
36 m. 41 i naznaczała spotkanie na go- 
dzinę 4-tą po południu. 

Uszczęśliwiona urzędniczka omal nie 

rozpłakała się 
ze wzruszenia. Zaopatrzywszy się w refe 
rencje, pospieszyła na konferencję z przy | da niewiasta 
szłym chlebodawcą. opowiedziała o przygodzie 

Drzwi otworzył jej jakiś mężczyzna | mężowi, który natychmiast zaalarmował 

lat średnich. Uprzejmyma ruchem ręki Urząd śledczy. 

zaprosił ją Osobliwego amatora efektów świetl- 
do pokoju i nie wymówiwszy ani słowa,ł nych aresztowano. Jest to 40-to letni 
znikł za drzwiami, Roch Osowski, handlowiec. 


„ 


nagi mężczyzna 


na piersiach i stał nieruchomy, 

Pani Zofja z okrzykiem trwogi rzuci- 
ła się ku wyjściu, lecz drzwi były zam- 
knięte. Nie mając innej drogi 

skoczyła do okna, 
co widac, nieznajomy skapitulował, rzu 
cił jej klucz i krzyknął: 

— Proszę. Niech pani sobie idzie! 

Po ucieczce z mieszkanią satyra, mło 


Filja administracji iekspedycji 
„Codz. Expressu Pomorskiego* 


mieści się przy ul. św. Katarzyny nr. 3 (tel. 326). Filja przyjmuje prenumeratę, 
egłoszenia i sprzedaje pojedyńcze egzemplarze. 


z wiankiem na głowie. Skrzyżował ręce | 


jej farba, 


Tamtejsze palmy, mimozy, araukarje i 
eukaliptusy, których wysokość dochodzi 
da 150 metrów, robią wrażenie roślinno- 
ści z ery drugiej. Ptactwo w tym kraju 
jest odrębne, nigdzie niespotykane, tak 
samo j ryby. Ubiór męskiej ludności 
tamtejszej jest niezwykle prymitywny. 
Na południu Australji w sferze tropikal- 
nej składa się on tylko z kawałka skóry 
oposa, zawiązanej w pasie. Kobietom 
wystarcza kolorowa farba, którą malują 
ciało. Nacinają one skórę na długości 
kilkunastu ceńtymetrów i zapuszczają 
farbę w otwartą ranę. Najpiękniejszą 
ozdobą mężczyżn jest mała kostka za- 
wieszona w nosie. 

Zabawy taneczne u australczyków 
zaczynają się w dzień pełni księżyca i 
trwają zwykle kilka tygodni. Tancerze 
przyozdabiają się specjalnie na tę uro- 
czystość, robiąc sobie na ciele szerokie 
pasy białe, czerwone i żółte. 

Głównem zajęciem 'australczyków 
jest polowanie i dlatego prowadzą oni 
życie koczownicze, przenosząc się z miej 
sca na miejsce wraz z żonami i dziećmi. 
Australczyk żywi się dziczyzną, miodem 
iowocami. Nie gardzi też wężami j ro- 
bakami. Wielożeństwo jest u nich obo- 


wiązkowe; najwięcej młodych i pięk- 
nych żon posiadają starsi mężczyźni. 


Młodzi natomiast muszą się  zadawal- 
niać dwoma, czy trzema staremi babami. 
Obrządek zaślubin odbywa się bez żad- 
nych formalności Mężczyzna zabiera 
sobie upatrzoną kobietę, nawet eżeli mu 
się opiera, czy należy już do kogo in- 
nego. Kobiety się tam kradnie i silniej- 
szy jest zawsze górą. 


ECTS 
KJ r LJ 4 
Wieści z Polski. 

250 adwokatów w jednem mieście! — 
Chora Kasa chorych. — Kto chce być dy 
„rektorem teatru lwowskiego? 

Lwowska Izba adwokacka liczy 1068 
członków, z tego we Lwowie 520. Kandy* 
'datów adwokackich było we Lwowie 
w Izbie lwowskiej 338. W r. 1924 wpisa- 
no na listę kandydatów w Izbie lwow= 
skiej 73 nowych adwokatów a ubytek 
w tym roku wynosi 50. Iłość kandyda- 
tów adwokackich się zmniejszyła, co 
swiadczy o tem, że w stanie adwokac- 
kim panuj eprzepełnienie, Jak na Lwów 
za wiele jest adwokatów, to też wielu 
z nich zarabia stosunkowo mało. Koszta 
sądowe są. obecnie bardzo wysokie, czego 
| następstwem jest wytaczanie procesów 
tylko w razie koniecznym. W bardzo wie 
lu wypadkach strony godzą się celem u- 
niknięcia olbrzymich kosztów sądowych 
i adwokackich. Pieniactwo się zmniej- 
szą. 


= 


Rządy socjalistów w łódzkiej Kasie 
chorych doprowadziły tę instytucję do 
stanu, który określić trzeba. jako wysoce 
chorobliwy. Jednym z przejawów tego 
stanu jest zatarg Kasy z lekarzami, któ- 
ry doprowadził onegdaj do strajku tych 
ostatnich. Skutek: tysiące osób potrzebu 
jących opieki lekarskiej nie Lędą mogły 
jej uzyskać. 


Komisja teatralna lwowska ogłosiła 
konkurs na stanowisko dyrektora z ter- 
minem do 31. marca br. 


Str. + 


Wieści z Grudziądza. 
Z sali balowej. 


W ubiegią sobotę w salach Hotelu 
Warszawskiego odbył się bal grudziądz- 
kiego Koła Załogowego Tow. Wiedzy 
Wojskowej, który zgromadził śmietankę 
towarzystwa miasta i okolicy. Zabawa 
udała. się znakomicie. 

Dnia 21 bm. urządza wspomniane 
tow. bal maskowy „Karnawał Nicei", — 
Wstęp tylko za zaproszeniem. 

W niedzielę bawili się urzędnicy ko- 
munalni na sali Hot. pod Złotym Lwem. 
I tu nie brakło wesołości i ochoczej za- 
bawy. 

Wspaniale i z wielkim komfortem u- 
rządzony poniedziałkowy „Bał Królew- 
ski“ grudziądzkiego Bractwa Strzelec- 
kiego“ odbył się w poniedziałek. Zaba- 
wa rozpoczęła się tradycyjnym polone- 
zem. Bal zaszczycili swą obecnością p.p. 
prezydent miasta, gen. Kasprzycki, po- 
słowie, radcy i radni miasta, przedsta- 
wiciele prasy. Bardzo ograniczona licz- 
ba zaproszonych gości umożliwiła swo- 
bodną zabawę. 


Wystawa gołębi pocztowych. 


—NNLLMmo-NLMoNnrecr Z M 


Nowo założone Tow. Hodowli Gołębi 
Pocztowych. „Jedność“ urządza w nie- 
dzielę, dn. 15 b.m. pierwszą swą wysta- 
wę gołębi pocztowych w salach hotelu 
„Pod złotym lwem“. Wystawa otwarta 
od godz. 14—18, poczem odbędzie się za- 
bawa taneczna na Cele tow. Hodowla go 
łębi pocztowych leży w interesie pań- 
stwa jak i wojskowości, wobec tego na- 
łeży się wystawie większe poparcie. 

Górą Pomorze! 

W. ubiegły czwartek zebrał się celem 
ocenienia nadesłanych wzorów na pla- 
kat wystawowy sąd, złożony niestety 
z niefachowców. 

Pierwszą nagrodę przyznano w myśl 
konkursu za bardzo słabą pracę rysunko 
wo i stylowo wprost nędzną, bez wyglą- 
- du estetycznego w kolorach naiwnych. 
Do reprodukcji zakupiono jednak pracę 
pozakonkursówą naszego kaszubskiego 
malarza - artysty prof. Szczeblewskiego 
dyr. Pomorskiej Szkoły Sztuk Pięknych. 
Projekt przedstawiający Gryfa na tle 
błękitnych fal morza, wysoko stoi ponad 
pracami konkursowemi. W ten sposób 
Pomorze wyszło zwycięsko z konkursu 
TOMI Z=FT 


Co niesie dzień? 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek i jutro dwa ostatnie 


cydzieło Jerzego Żuławskiego „Eros i 


Dziś 12. II. 1925 r. 


- Raszówki, nogi 
wieprzowe z kapustą 


własny wyrób, — na które 
uprzejmie zaprasza 


(narożnik Piekar) 


MY 


Różanna 5 II. p. 


Tel. 506 — Tel. 506 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 


kiadajcie ofiary na mecz malki | niomowięia. 


Psyche", Wspaniała, malownicza wysta- 
wa i świetna gra całego zespołu z nako- 
mitą artystką, p. Laurą Dunin Osmolską 


PIESZO NAOKOŁO POLSKI. 


Dziś w redakcji naszej zjawiło się 


przyczyniają się do niezwykłego wraże- dwóch młodych harcerzy poznańskich, 
nia, jakie to widowisko w wielkim stylu ; mianowicie Czesław Surma i Czesław 


wywiera. Każdy Miłośnik prawdziwej 
sztuki winien poznać przepiękną reali- 
zację tej perły polskiej literatury drama 
tycznej, okazałe wystawienie której jest 
punktem kulminacyjnym bieżącego se- 
zonu teatralnego. 

W sobotę premjera senzacyjnej sztu- 
ki głośnego paryskiego dramaturga Hen 
ryka Bersteina „Złodziej“, W głównej ro 
li kobiecej znajduje się p. Laura Dunin 
Osmolska świetne pole popisu aktor- 
skiego, mając za partnerów p. Szczęsną 
Wiesławską i p.p. dyr. Bendę, Brokow- 
skiego, Zdzitowieckiego i Pawłowskiego. 

W niedzielę po poł. (ceny o 35 proc. 
zniżone) pierwszy raz na przedstawieniu 
popołudniowem wesoła i melodyjna ope- 
reta „Cnotliwa Zuzanna”, w której wy- 
stąpi znakomita primadonna p. Olga Or 
leńska przybywająca specjalnie na ten 
dzień z stolicy. 


KAWIARNIA „POMORZANKA" 


urządza dziś wieczorem Koncert p. n. 
„Muzyka Polska“ (Chopin, Moniuszko, 
Paderewski. Wieniawski, Wroński i in.;. 
Orkiestra powiększona znanego chlu- 
bnie kapelmistrza p. Alojzego Finca. — 
Również występuje jako solista na for- 
tepianie młody artysta p. Borowski, któ 
ry odegra najtrudniejszy Polonez As 
dur Chopina. Ze względu na wysoce in- 
teresujący program spodziewać się na- 
leży iż lokal „Pomorzanki* zapełni się 
dziś wieczorem po brzegi. Początek pro- 
gramu o godz. 8.30. 


„CZARY“ W „CRISTALU*, 

Jak się dowiadujemy, na liczne żąda- 
nia artysta - magik p. Wł. Gdyczyński, 
występ. z wielk. powodzeniem w teatrzy 
ku „Nowości* — da dwa popołudniowe 
przedstawienia  salonowej tagji dla 
młodzieży szkolnej i dzieci. Zaintereso- 
wanie publiczności budzącymi podziw 
eksperymentami sympatycznego arty- 
sty, skłoniły go do spopularyzowania 
swej sztuki į uprzystępnienia jej szerok. 
kołom młodzieży i naszych milusińskich 
W sobotę i niedzielę (14 i 15 bm.) o godz. 


| 


Michalak, którzy dnia 2-go lutego b.r. 
wyruszyli z Poznania w podróż pieszą 
po Polsce. Mimo, że przebyli już 160 km., 
czują sę b. dobrze. Śmiali podróżni roz- 
łożyli sobie na 7 miesięcy i obrali drogę, 
prowadzącą przez Toruń, Gdańsk, 'War- 
szawę, Wilno, Brześć Litewski, Tarno- 
pol, Lwów, Kraków, Zakopane, Katowi- 
ce z powrotem do Poznania. Sympaty- 
czni harcerze — jak nas zapewniali — 
doznają wszędzie serdecznego przyjęcia 
tak ze strony społeczeństwa jak i władz 
państwowych, wojskowych 1 harcer- 
skich. 


TABLICA POLEGŁYCH, 


Zarząd Bratniej Pomocy’ Studentów 
Wyższej Szkoły Handlowej w Warsza- 
wie, pragnąc uczcić pamięć Kolegów, po 
ległych w walkach o niepodległość, przy 
stępuje do ufundowania „Tabiicy Pole- 
głych*. 

W tym celu zwraca się z uprzejmą 
prośbą do tych wszystkich, którzy po- 
siadają wiadomości o poległych lub 
zmarłych na wojnie studentach Wyższej 
Szkoły Handlowej o zgłoszenie ich naz- 
wisk z pódaniem adresów do Prezy- 
djum Bratniej Pomocy Stud. W. S. H. 
ul. Koszykowa 93. 

Termin zgłoszeń upływa 20 lutego r.b 

Inne pisma uprasza się o przedruko- 
wanie 


PUDEŁKA SZCZEŚCIA P. L. 0. P.P. 


Druga sęrja „Pudełek szczęścia P. L. 
O. P. P.“ cieszy się stale ogromnem po- 
wodzeniem kupującej publiczności. Przy 
czyną tego powodzenia jest po pierwsze 
przednia jakość cukierków, któremi pu- 
dełka są napełnione, powtóre ogromna 
ilość bezpłatnych premij, gdyż co dzie- 
siąte pudełko zawiera bon na jakiś przed 
miot. Oprócz przemiotów drobniejszych, 
jak mydła, woda kolońska, garnuszki 
i t.p. są też premje większe i cenne, Wie- 
le z nich zostało już wydanych kupują- 
cym pudełka, wiele jednak: jeszcze, jak: 
rower, maszyna do szycia, firanki, zegar 


3 po poł. w kinie „Cristal“ odbędą się | ścienny i inne Czekają na szczęśliwych 
występy p. Gdyszyńskiego, które niewąt | nabywców. W ostatnich dniach zakupił 
razy (ze względów repertuarowych) ar-| pliwie ściągną tłumy publiczności, żą- | Zarząd P. L. O. P. P. mnóstwo nowych 
| przedmiotów na premje, które są wysta- | Kzmamu 


żądnej miłej rozrywki. 


Nr. 12 


wione w oknie lokalu P. L. O. P. P. przy 
ul. Mostowej 36. 


KASA SKARBOWA W TORUNIU 
otrzymała dalsze obligacje pożyczki kon 
wersyjnej.do kwitów włącznie 1522, któ- 
re wydawać będzie interesowanym za 
ściągnięcieru wydanego przez Kasę za- 
świadczenia. 


WAŻNE DLA JEŻDŻĄCYCH DO 
GDAŃSKA, 

Ponieważ dotychczasowe niepobiera- 
nie podatków i należytości monopolo- 
wych od drobnych ilości towarow, powo- 
dowało liczne nadużycia, zarządziło 
Ministerstwo Skarbu, aby organy kontra 
li skarbowej na granicy polsko - gdań- 
skiej od tych towarów (wyroby tytonio: 
iwe, wina, piwo, zapałki) pobierały po- 
datki i należytości monopolowe. 

Ściąganie podatków rozpocznie się 15. 
þ.m. 


Co grojn w Teatrze? 
Dziś. 
„Eros i Psyche“, 


Jutro. 
Eros i Psyche, 


CRI 8 TAGE 
Dla całości wrażenia! 


Tylko 2 (hi! waz nr 1 12 bwa. 55 
OBIE SERJE RAZEM! 


QUO VADIS? 


l Początek o godzinie 5, 7 i 9 wieczorem. 
ZADETA 


PALACE 


DZIŚ 


Taniee Motyla 


(na zgliszczach miłości) 
dramat erotyczny w 8 aktach 


REBE DANIELS i CONRAD NAGEL 
Początek og. 5!/2, 7 i 81/2, w niedz. og. 4 


„CORSO“ 
Dziś 
Goliat Armstrong 
HERKULES CZARNYCH GÓR 


Sens dramat w 6 serjach. W roli główn. 
najsilniejszy akrobata Elmo Linkoln. 
Część I: Tajemniczy potwór. 
Początek o g pół5, w niedz. o g 3 pop. 


WIELKI KONCERT 


POLSKIEJ MUZYKI 


najsławniejszych kompozytorów jak: Moniuszko, 
Chopin, Paderewski, Wroński, Nowowiejski i innych 


Piorwszozędin 
lakad Nrawieck 


wykonuje pierwszo- 
rzędną garderobę 


po cenach przystępn. 


Gospodarz 


Restauracji pod Złotą Kotwicą 


Łazienna nr. 2 [51 


Orkiestra powiększona pod batutą znanego 
i ulubionego kapalmistrza p. Alojzego Finca 


PROGRAM: 
Część I. 
„Pod sztandarem pokoju* Marsz 
Fantazja z opery „Halka* | 


PRZODOWI 


CZA 


Nowowiejski 
Moniuszko 
Wroński 


LIKIERY _„., 


Ah "eda Hn Potockiego WASS 


„Od Krakowa* Mazury 

„Wizja Szildwacha* 

„Bajka* Uwertura koncertowa 

„Kujawiak* 

a) „Nocturno* 

b) „Kujawiak* 
Soło skrzypcowe wykona kapelmistrz p. Fine. 

Część IL 
„Witaj Królu* Polonez 
„Wspomnienia o Chopinie* Fantazja z melodji 
Chopinewskich 

„Baroarol* 

. „Polonez* 

„Polonez As-dur* [0 
Solo fortepianowe wykona solista p. Borowski. 


Najuporczywszy 


BÓL GŁOWY 


usuwają 


+ 
Moniuszko 


Nepe ppH 


Salon mód 
wykwintnej i skromnej 
garderoby damskiej 
M. Bartz 


Różanna nr. 5 IL p. 
(narożnik Piekar). 


Kurpiński 
opr. Fetras 
G 


ILICICICICILICILILILILIL A KKOOKIEOOCOCCA 


apteki A. G ą 
szawie, — Sprzedają aptek), 


Najtańsze źródło zakupu 
dla wszystkich jest 


Sp. Sp. „Zgoda w Toruniu 


Przekonać się o tem można w następuj. sklepach : 
w Toruniu, ul. Prosta 3 i Sobieskiego 30 
w Chełmży, ul. Toruńska 3 


Część 1I. 
„Polskie kwiaty* Wiązanka 
„Menuet* 
a) W majową noc* (Pieśń) 


Osmański 
* Paderewski 


) Wroński 
Osmański 


Polik-paryżanin 


rutynowany profesor języka 
francuskiego, poszukuje od 
1. marca br stałej i samo- 
dzielnej posady w poważ- 
niejszej instytucji lub u wy- 
bitniejszej jednostki biorą- 
cej udział w życiu społe- 
cznem na Pomorzu. 
Pierwszorzędne referencje 
Oferty dla: „Polak-paryża- 
nin* nadsyłać do „Expressu 
Pomorskiego* — Toruń. 


b) „Śpiew Janka“ 
a) „Słowianin* 
b) Wycieczka Cyklistów* ) Mazury 
. Romans Wieniawskiego z D-móll Koncertu. 
18. a) „Karol* 
b) „Wójt” 


Hemorojdy 


Czopki hemorojdalne A. Gą- 
seckiego znane dawniej pod 
nazwą 


„„Warieol* 


usuwają ból, pieczenia, 
krwawienia, swędzenia 
zmniejszają guzy (żyla- 
ki). Żądać w aptekach. 


) Mazury Wroński 


Kawiarnia POMORZANKA Restauracja 
W czwartek, d. 12.lutego 1925 r. odbędzie się 
16. 
17 
8 
Początek programu o godz. 8,30 wiecz. Koniec o g. 2 w nocy 


Drzewo OPIKOWE, 


Szczapy, wałki, pieńki w każdej ilości 
b$|loco składnica miejska na nadbrzeżu wzgl. 


w Kowalewie, ul, Bielska 24 
w Lisewie, powiat chełmiński 


Froter w Siemoniu, powiat toruński. j - 
aż loco rewiry leśne Gutowo i Kamieniec lub 
Szróbry REDY ACE można bez paymin segr Ss franko wagon Czarnowo i Smolno do oddania. 
Szezotki wszystkich wyżej wymienionych sklepach „Zgody | Korzystna okazja pokrycia zapotrzebowań 
poleca najtaniej REKLAMA kupować mogą także i nie członkowie „Zgody“. > na rok 1925. Przy odbiorze większych ilości 


Drogerja pod Koroną jest dźwignią j |korzystne warunki sprzedaży. — 
Leon Rychter, Toruń, Handlu i przemysłu © Toruń, dnia 10. lutego 1925 r. 
Chełmińska 12 — Tel. 102 Magistrat. 
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